
Za 1 wyd. „Poranna* lub „Wiecz.* 170 M 
Z dostawą w miejsca 

lub przesyłką po. lŁ 185 M

Za 2 wyd. „Poranna" i „JTiecz.* 540 M 
Z dwurazową dostawą 

W miejscu lub prze-
•ylką pt>c :tową . . 370 M

KALE^yTOśĆ POCZTOWĄ OPŁACONO &YCJ5AŁTF!

WIECZORNA.
wychodzi codziennie o godzinie 1 pepoł, S o godz. 6 rano („Gazeta Poranna")

P T. interesentów uprasza się * zgłaszania w sprawach redakCjjnycn wyłącznie między godz. 6 a 7 wieczorem w biurze Redakcy prrzy tri. Sokoła 4/1 
Rękopisów nie zwraca się. — Biura Admimstracyi otwarte codziennie od godziny 6-tbj rano do godz. 7-mej wieczór. — Telefon redakcyjny Nr. ł5.

/   » ______

Nr. 5628. '..wów, piąteK 13 maja l9zi RoK XI?
snmss

W miastach PTzm, <&9bx$g$ sswscasEe? 
9dpow'sd£ polska na nismiscKa notę.

Włochy przed wyborami.
RiZeshena© spotem© h r. 192u lako przy^oto- 
wąn$e do Óbecnej sytuacyi. —  Piarwszy par- 
wnrsri powoje.my. — Dzf-jainJść pi^nfieFa 
\3WicP., —  Ekstremiści t FscyśwL -  Ch-w 
tycza© stostoll w  kraju. —  GkWjta a spcyatfł- 
fecL —  Niidzsela sanacji przez nów© wybory.
— Vi J«do*i warunkach odbędrSa się kepupanjai 
wyborcza. —  Trtzy bloki —  Prawdopodobny 

upadek ssb^siu.

Lwów, 12, rr-aia.
' 'Włochy przesz*y ciężkie przesilenie. (Rozpo­

częło się ono jeszcze w wrześniu 1920, gdy po 
całej sery konfliktów i gróźb między przedsiębior- 
caffl i l robotnikami. Pu gwałtowne? a bezskutecz­
nej kampanii' polemicznej, rudh robor.iiczy nabrał 
ozsnadhu i pod dziwnie obojętnean okiem rząJu\ 

zaóknąr czerwone sztandary na ws&ystkch fabry­
kach Piemontu i Lombardyi.

Bardzu rychła jednak robotney spostrzegli sic 
tak niemożliwą dla siebie stworzyli sytuacyę, gdy 
rasy po wyłamaniu okazały s ę puste a pieniędzy 
sztucznych przez kornlet robotni ozy wydanych 
nikt — n e wyłączając robutmków — przyjmować 
nie chciał. Cłrwllę tę premier Qolrtt: irznał za od- 
powiedn % (jo interwencyj rządowej i zwołał ko- 
atlgRS Ŝ&eni zorgan zowania pnzemy&łu na no­
wych podstawach i dopuszczenia robotników do 
technicznej 1 f nansowej konrtroli .przedsiębiorstw. 
Robotnicy ogromną większość ą przyjęli te diecy- 
zye I tym sposobem tak groźn:© zapowiadający 
się kryzys społeczny uważać byłoby można cza 
skończony, gdyby mała .grupa włosle-ch ekstremi­
stów podjudzana ii zasilana przez moskiewskich 
bolszewków nie była rozpoczęła niesłychanie 
gwałtownej i krwawej kampanii, nie dopuszcza­
jącej do ustalenia się porządku. Rząd. wysłał pi zez 
eiw nim -wprawdzie wojsko i karabiny maszyno­
we, Criolitti jednak z rozmaitych stron spotykał 
się z zarzutami, ie nie dość energicznie zwalcza 
ten- ruch anarchistyczny.

Z tego n ezadowolenia zrodził s:ę element no­
wy, który postawił sobe za- zadanie wyręczyć 
rząd w tym kierunku. Pod nazwą „fascyści" ugru­
powali się bez różntey przekonań poetycznych 
wszyscy cp którzy obawiał' się, by Włochy ne 
stoczyły sfę w .przepaść bołszewizmu. Pod ko­
mendą byłych oficerów gromadzą s!ę zrzeszenia 

(Dalszy ciąg na stronie 2-giej).

W łniastech przsmystowych wybuchło powstanie?
Oświęcim, 12. mają.

(Telei.) (G) „Orient1* donos’ : Wodftt wadto- 
łoości tudeszłych z Górnego kląska wymagają­
cych jedrak urzędowego pobwierdżeuia w socy 
7 10 na 11 bm. wybuchło powstanie memieckie w 
Bytom-u, Katowicach i Giiiwica-ch. Ostatnie stai- 
cia w/ Bytouiiu wykonane przez Niemców oraz 
wyzywa,';.ca postawa k-OTflsci me-raec&tej na win 
domość o wvtvcz-eniut łnii dem arkacyjnej przez 
komlsyę międzysojuszniczą wskazują, ie  wiado­
mości o wybuchu powstania nięmafćkęgo me są 
pozba wi-one prawdy.

Kraków, 12. mają,

(T e le f) (G ) „ISkrwa Reforma" donosi, źe wresa 
raj więp^wem w esz ła  się tu pogłoska nie dającą 
s'ę je lc z e  >rwiordzjć wi sposób at^eatyczap, ia  
w  Bytomiu i ftuci* królewskiej wjgba^łrfo pv»sta-< 
ni© niemieckie. Wddle infoi macyi tego samego 
dziennika z Warszawy, ministerstwo sprawi za­
grań cznych wczoraj do gadziny 11 wi nocyi na 
miało oFicyałnego potwierdzenia tej hrforraacy1.

P O M Y Ś L N Y  PR ZEB IEG  A K C Y I P O W S T A Ń ­
CZEJ.

W ars2 awa, 12. maja.
(Te le f.) (G ) Z  Górnego fcpska donoszą o 

oStatriich walkach powstańców poMcioh, że  
w ielka oper/.cya majiąca na celu nolągipięcie fi- 
nfi nadodrtzańskiej doprowadziła do zupełnego 
rezultatu. D w ie grupy powstańcze rozpoczęły 
atak rówuocześn.e. Grupa zaś Sojttsa zaatako 
wała KęcteJięrzyp. w  dw ie godziny zajęła d w o  
rzec tow arow y B y ła  to zupełnie regularna 
bitwa w  (której •ze srrony naemk ckie^ bra ły u- 
dział karabiny m aszynowe, m iotacze miń a na 
w et pociąg pneem y. Dzięki szczęśliwej opera- 
cy i udało się zdobyć transport artyleryS pfe- 
nf-eckiej, której użyto następnie przeciwko 
Niemcom. S trza ły  działowe w yw o ła ły  wśród 
N iem ców WTażenfe piorunujące .talk, że Niem­
cy  rzucdfe się tSiurrsnie do ucieczki. Dzlaławom 
polskim dopom ogły bardzo skutecznie w łasne 
pociągi pancerne zmontowane przez robotni­
ków. W  walkach tych Szczegókn odwagą od- 
znaczćd się Icapelam ks. W oźniak, k tóry  będąc 
iluż rannym prowadził batalion szturm owy do 
ataku. Zdobyto 15 karabinów m aszynowych, 
w iele amniBtćyii, 43 lokom otyw  i 200C wa­
gonów. X •

ZAJECIE KLUCZBORKA WIFLKTM SUKCESEM

Sosnowiec, 12. maja.
(Telef.) (G) Orient donosi: Do ostatnich suk­

cesów mi! tamych, jak© odnieśli powstańcy przed 
zawarciem rozejmu i wytyczeniem linii demarka-

cyjnej, należy przedewszysiłlem zdobycie Kltraz- 
borka

WOJSKA POW STAŃCZE ^ A J ^ Y  O lESNO.
Warszawa, 12. maja.

(Telsf.) (Q) Wojslca powstańcze poteke wkro­
czyły do miasta Olesna i obsadziły wszystkie u- 
rzędy. Miasto Kozie zestało zajęte przez powstań­
ców. Oprócz miasta LnbKiaec cały powiat WbB. 
ĵn ecki znajduje się w  ręka ch polskich powstańców.

ZARZĄDZENIE WŁADZ POWSTANCTYCa.
„ Sosoowaec. 12. mafa.

(TeJef.; Im ) W ład ze  porwjstańcze w ydały  
rozporządizanSe podług którego w ładza cytwf- 
r_a i wojlskowa przedhodzś, na dow ództw o gran 
Na obszarze grajpy zaprowadza się stan obSęźe 
nią. Wbzellkie w ykroczen ia  jak mornd, r^bwtuk, 
podpalenia o raz zam adry przeciwko stłe zbrój 
tttej karane są śmiercią. WszePdą broń pafaą 
należy z ło ży ć  w  komendzie placu. Lokale pu­
bliczne teatry kuha itp. muszą bvć zamknięte 
o pó1 do 8  w ieczorem . Ruoh telegraficzny i 
telefoniczny podlega kontroli.

70 FRC. ROBOTNIKÓW W RÓCIŁO DO PRACY

Warszawa, 12. maja.
(Telef.) (G ) Wedle wiadomości z Bytomia 

wskutek odezwy Korfantego wróciło do pracy ,w 
kopalniach 70 proc. robotników.



studenckie i sportowe, młodzież, urzędu'cy ł ro­
botnicy, rozbjają zgromadzeń.'a komunistyczne, 
rozpędzają wszelki-o demonstracye i pochody, bro­
nią wolność; pracy podczas strajków. Ta forma 
■walki, używająca metody „kin  klinem", była wca­
le na rękę prem erowi GIoliitti*einai, zwalniała go 
bowiem od kon ecznośd mieszan a się do walki 
klasowej.

Lecz fascyści zachęceni, powodzeniem prze­
szli z defenzywy do ataków; wr ostatnch czasach 
w. Wenecyi. Perlizzl, R e fe ó  Emil a, Ferrarze, Bo­
lonii sprowokowali krwawe starcia z komunista-' 
mi, a ruch ten grozi ogarnięc em całego kraju,

Temu chaotycznemu stanowi postanowił Oio- 
littii nareszcie koniec położyć przez urzeczyw si­
nienie swego dawno już powziętego zamanu roz­
pisania nowych wyborów. Parlament wioski n’e 
Jest już dziś w  istocie pnzedStawie elstwern całego 
narodu, anj wyrazem jego woli. Ody Gioltti po 
ł\Titt"m objął ster rząau, uważał za główne swe 
zadanie skończyć z wojennym systemem królew­
skich rozporządzeń zwróć ć parlamentowi godność 
i prawo. laba w  r. 1919 wyszła z nastrojów powo­
jennych, miała wększość socyalistyczną, wszy­
stkie bowiem sfery wówczas oczekiwały od so- 
cyalislów meczenia kraju z wojennych bolączek, 
zaprowadzenia radykalnych porządków. I to żąda- 
nig łzba z r. 1919 spełnia, a zasługę w  w  elki ej 
części irtrzyp sać należy Giolitti‘emu. Żądał on od 
deputowanych wytężonej pracy, nie dawał im na­
w et w  niedz'elę w y poczynku, jak nauczy c el -ucz­
niom odmawiał wakacyi, jeżeli wyznaczonego im 
zadana nie spełnili W szystke też stronnictwa 
darzyły go zaufaniem, zwalczali go tylko ód po­
czątku —  socyaliści, n'e tyle może jako reakeyo- 
lilstę, lecz raczej za jego przebegłość. W edzleli, 
że -potrafi on wyłapać tm najlepsze demagogiczne 
kąski i zostawić tylko łupiny niewykonalnych te- 
oryi. Ostatn'o jeszcze urządzili sabotaż przy oka- 
zyi u chwal en'-a nowej ustawy o cenie chleba i to 
ostatecznie wyprowadziło z równowagi cierpli­
wość premiera; m'af on zawsze nadzieję, że uda 
!mr się rozbić blok socyal styczny i pozyskać do 
współpracy um arkowane elementy. Wybitni so- 
cyaHści, jak Tura-ti, Treves, Med'gl:aihi w  'słocie 
znajdowali s’ę nieraz na rozstajach, -wkońcu je­
dnak zawsze zw ycężała  dyscyplina partyjna. W  
tych warumkach^współpraca w  parlamencie stała 
się bezowocna.

Chaotyczne stosunki w  kraju i anarchia w  
fna-rlamencie, domagały się gruntownej sanacyi, 
niemal cesarskiego cięca. M a ły  zadania tego do­
konać nowe wybory. Kampania wyborcza jednak 
tym razem odbędz e się w zupełnie odmiennych 
warunkach niż V  1919 r. Klęska liberałów ' demo­
kratów, a zwycięstw,o socyalistów i klcrykalnej 
party i Po-polari —  azyli czerwonych i czarnych, 
jak ch przezwano w  r. 1919, gdy po raz p; erwszy 
głosowane odbyło się systemem proporcyonal-

•
EDWARD LIGOCKI,

Do Gabrysia d‘Amiunzśa.
1. j

Wołam cło Ciebie, wło-ski komendancie,
'spleciony Iksem z falą włoski-ch mórz! ę  
'Do was, polegli: pódl Eiume! — powstańcie, 
bo waszą pamięć zbezczeszczono już....

Bo już na świecie pc-d włosifm  -munauTem 
lęgnie się zdrada, i podłość, i gTzech —  
powstańców naszych Wioch stawia pod morem 
grzmi wściekła salwa i jęczy sto ech!

I patrzy na to z  wysokiej mogiły 
Francesca Nuflla okrwawony krzyż —
Już włoskie kule trumnę mu rozbiły

i poszło echo na Fiumeńskii; niż.

2.
Upknre głosy pobiegną za wami,
żeście skalali czysty sztandar wasz...
Lira poety — i lira co plami
Ha śląskich grobach pałrza śmierci w twarz..,

Str. 3. ______

■nym —  była głównie wyn aktem faktu, że rozmaite
frakeye burżuazypie wystąpiły każda' z >sobną 
iistą. Obecnie zaś wszystke partye ourżuazyjne 
począwszy od radyjcalow aż do ultranacyonal- 
stów, zgodziły się Pa wspólny program i wspól­
ną listę. Prasa włoska z tego powoda juz dzłś 
przewiduje obniżenie t-czoy mandatów socjalisty­
cznych ,0 jedną trzecią, jeżeli n e .o  połowę.

Syłuacya strategiczna jest obeaaie taka, że 
do walki wyborczej staną trzy bloki: socyalrsty- 
czny, Po-polari i mieszczański. Z  tych dwa pierw­
sze ma prenrer Gid tti przeciw sobie, co do trze­
ciego zaś, to nie ulega w topliwości, że sztucznie 
z tuk’ różnorodnych elementów r?oż>ny zlepek 
rozpadnę się -przy pierwszej ważnej akeyi parla­
mentarnej. Dziś już żarem premier włoski zdaje 
sobie dokładnie sprawę z tego, że przy tak'ej 
koniunkturze metylko spodziewana sanacya kra­
ju i parlamentu przez nową Izbę staje się proble­
matyczną. ale nadto, że w  obecnej kampanii w y ­
borczej wkuje się brwi. od której padnie ga-oinet 
G  olitti.

-  _  wOAZETtA W I E C Z Ó R * . _________

Z  D W I A

Lloyd G30rge zmienił zdanie.
Lwów , 12. maja.

Telegramy wczorajsze przyniosły niezmierne 
cienawą wiadomość, iż L. George w  sprawę gór­
nośląskiej zasadniczo zmieńł zdane i pragnie o- 
beonle szybkiego rozgrauiezoiiia terenów górno­
śląskich.

Nareszcie!
Pokazuje się, iż powstań'e ludu górnośląskiego 

miało sens.
Pomogło radykalnie.
Jak tylko lud polski chwycił za broń, wyrzu­

c i  że swej ziemi Niemców i zaczął trzepać skórę 
wszystsk m, którzy chc-eli stanąć mu ną drodze, 
sytuacya stała się jasną i L. George zaczął się w 
niej oryentować.

Zapam'ętajmyż sobie ten fakt, jako godny u- 
wagl i naśladowana.

Oto w  jak sposób można -pozysikać względy 
ti-go wielkiego męża stanu, decydującego o losach 
Europy. Trzeba -mu poprostu pokazać pięść. Praw 
di, że argument ten jest dość grubego i ciężkiego 
kalibru, skoro jednak skutkuje, należy go używać.

Żle się nam wiodło, pon eważ nigdy nie by- 
lśm y pięściarzami, Europy. Do pewnego stopn a za 
czyna się to zmień ać. Jestem pewny, że polska 
pięść zyska sobie w  Anglii szacunek i uznanie.

Tymczasem jednak pamiętajmy i wiedzmy o 
tern, iż władze angielskie, p'sząc do Lwowa, adre­
sują swe pap ery w  sposób następujący —  oczy­
wiście -po ciem ecku:

L©mfoerg be? Stryj.

3.

A jakże włelkim był ten żywy sep , , , 
za okopam cłalroatyńskich miast...
Treute, Trieste i francus&i Ren, 
i to wołanie do newyorskich gwiazd..

Powstańczych -piersi maratoński wał 
i Fiitme Nostra — i ten morski brzeg -  
a Twojej chwał? \ purpurowy szał 
jak zloty rydwan po niebiosach biegł,

I zeszłow ecznej i rredenty Mask 
i gdzieś w obł kach krwawy -ognia chrzest — 
błękitne zorze archanielskich łask 
i ten szalony, opętańczy gestl

4.

Hej, Komendancie! — Fkime irreden-ta — 
ręce do wspomnień, jak do modłów złóż„

Śniły o Tobie polskie pacholęta, 
słysząc legendę zza dalekich mórz...

Kto- echo strzałów śląskich zapamięta 
o Twojej sławie nie pomyśli już.

Nr. 35‘ib

Stryj, Drohobycz —  to m?asta w  Angffi zna­
ne. I oczywiście „Lemberg" Jest dla nich „b«i 
Stryj".

Mn ej więcej taka sama jest oryentacya 1 „zda­
n e " L. George a. Więc z łatwością „zmi.arić" łe 
może.

Są jednak w  iaformacyach naszej prasy dwa 
punkty słabe.

Teiegram opewa. i i  w  kwesty i górnośląskiej 
L. George zmienił zdan e „zasadniczo*4.

Z tej stylizacyi uśmiałby s ę pnzedewszyst- 
kiem i „zasadniczo" pierwszy sam L. George.

C zy  on miał k edy jakie zasady?
Wmawiać coś podobnego w L, Geo>rge‘a jest 

rzeczą zupełni e komiczną. On wie, ze zasady są, 
ale ich —  „nie używa". Nie są mu potrzebne. Zna­
komicie s ę be-z nich obchodzi i nawet — wycho­
dzi mu to na zdrowie.

Drugm słabym punktem stylizacyi jest twier­
dzenie, jakoby L. George zmienił „zdan e*\

Na m łość boską — nb można przecie zmie­
niać tego, czego się nie ma.

N ewą-tipł w ie L. George inaczej myśli dziś o 
sprawie górnośląskiej,

Ale „zdan a" o niej absofatme nU, mteł —  a 
próbował tylko, czyby mn się może ais udało — 
poszachrować...

Nie? Wybórn'e ! To się to zrobł inaczej!
Trzoba wiedz eć: I

Cała prasa londyńska stwierdza oddawca  jnż, 
że. L. George za prędko mówi 1 za prędko od­
wołuje.

I wszyscy ludzie w  Anglii wierną bardzo do­
brze o tern, ż  właśnie L. George, który wygła­
sza tyle zdań. nie ma o rzeczy nigdy własnego 
zdania. ' *

Tartl

Czesi u samorządzie słowackim
Lwów , UL maja. 

(* )  Mimo olbrzymiej przewagi, jaką mają Cze­
si nad Słowaczyzną, która rczbita siwego czasu 
zupełn e -przez W ęgrów , n-iie miała sposobnośęi 
zorganizować się stosownie do swej wefl i swych 
celów, opór, Jaki Słowacy stawiają,’ morf być 
silny '  '

iPrzyznaią to sami Czesi a bardzo Znamien­
nym był pc d tym względem artykuł praskiej „Tri- 
buny“  —  jak wiadouło — organu Masaryka.

—  W e wzajemnych stosunkach czesko-słowa- 
cklch —  czytamy tara — nastało w  ostatnich cza­
sach pewne oziębienie, nad czem ze stanowiska 
ogólno-państwoweg-:. oaloży tetrib&rdzlej Ubole­
wać.. iż coraz aktualniejszą staje się sprawa ure­
gulowania stosunku narc-dra czesko-słowaclriego 
do innych narodów reputtóa oraz ustalenia ich 
stosunku do państwa. Ewentualne zamJęsranie I 
rozgoryczenie jedinej gałęzi tegcż samego narodu

5.

Pułkownik NuBo, trzykroć osaczany 
Sam szukał śmierci cd moskiewskich kid —  
Długo mu, dlługo będą polskie dzwony 
grzęmieć na Reqoi*scat wśród CWkuskich pćL,

Przywołał (Nwflo śm:erć ma sprzymierzeńca 
za honor Polski i za hc<uor Włoch —
— Czy T y  pomyśleć zdołasz be® rumieńca 
że 'Włoch Marini w ył: Germania — hocki

Czy Ty pomyśleć zdołasz bez rumieńca,
Ty, kimendaiudie zbuntowanych młast, 
że Włoch połsk’ego rozstrzeliwał jeńca 
i polskie dizieci pędził z polskich gniazd?,

6
A może w  serca Twojęm wstyd czerwony 
wybuchnie łuną purpurowej krwi?
Pomyśl, poeto —  w F um-e w yśzczerbiony
— dziś w  polskie] piersi włoski bagnet tkwjL

Wołam do Ciebie — żołnierz do- i o h i erza-* 
Ratujcie sztandar z sześćdziesiątych lat!

I przypomnijcie z Dawnego Przym ieraj 
jak na Kaiha Patrzył jego brat..
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p rze rw  drugiej byłoby zła retom en dacyą do ure- 
‘.iłowania stosunków do innych narodowości, a re 

publika cierpiałaby przez tę nieustanną nieoew- 
OŚĆ.

Jak widać ze słów autora artykułu, republika 
izesko-slowacka cierpi wskutek „nieustannej nie 
i. ew noścrw yn ika jącej z zamieszania i rozgory­
czenia. Jesit to wyznanie bardzo dla nas cenne. 
Dowiemy się dalej rzeczy znacznie ciekawszych.

«— Ruch autonomistyczny na iSIowaczyżnie — 
pisze dalej „Tribuna" —  ogranicza się, stosownie 
■'.o w yw coow  p sta Hodży, do 20 proc. ludności, 
według oświadczenia stronnictwa Indowego za 
luionomią są dwie trzecie Słowaków. Otóż -— 
;r.kit Iwtiek będzie ten procent — byłoby nonsen- 
:,2m rzucenie choćby nieznacznej liczby Słowaków 
do obozu pozycyjnego, zwłaszcza dziś, kiedy sy- 
tuacya międzynarodowa wymaga intensywnej 
irracy wszystkich żywiołów republikańskich.

Tu autor zastanawia s ę nad przyczynami, któ 
re spowodowały odręoność Słowaków i nie po­
zwalają jm na połączenie się z Czechami, czem 
.eo ipso“  odrębność tę stwierdza. Podkreśla, iż 

k ulturalnie Słowacy stoją niżej od Czechów, że są 
wyczerpani walką z madiaryzżcyą, wreszcie za­
macza różnice ekonomiczne i pdiłyczno-adcnini- 
■ Tacyjn*. A więc:

_  p.djobmg jak Wiedeń centralizował też i 
Budapeszt. Wszystkie koleje i goścńce zbudowa­
ne S4  w kierunku Pesztu i 'Peszt pośredniczył tak 
fflk|ppiwaniił jak i sprzedawaniu. Administracyjnie 
'y^gry podbielone były na „Żupy" z szerokim sa­
morządem. zasadniczo1 różnym od staro-austrya- 

'ckiej admin stracyi.
■’ Wszystko to — przyznajt w reszae autor 

ttitykuhj r— w ytw orzy to inh Słowączyżnie atmo 
terę, w  której nie magio dobrze powodzić się sa­

dzonkom, przeniesionym bezpośrednio z Czech, 
'ozwój napędu nie lnoż^ być radjkąlny. Prawo e- 

^'Giluęyi mą j tu swe znaczenie. Nagłe, gwałtowne 
runiany wywołują rea.Kcyę — to znaczy — sylua- 
cy| dzisiejszą I no  możemy w i nić Słowaków. Je- 
i.fi.jest gdzie jaka wina, to jest ona w całości po 

sszpj sjTpńie. D póki JSłowaczygna będze ekono­
micznie ciążyła na południe a nie n«f zachód, nie 
będzie można nawet myśleć ó jakiemś zespoleniu 
cię iwodpwem. t ,

Tedy — żdanieip autora — nallęży naprzód po- 
ud-wać koleje, wychować intetfigencyę słowa­

cką, wychować całą Słowaczyznę w duchu cze- 
kten. Stosowanie zaś środków przymusowych na 
iowaczyżnie uważa dziennikarz czeski za .go ­

dzenie w  najdrażliwszy punkt republiki".
A  więc —- organ prezydenta Masaryka przy- 

-naje, iż Stowaczyzna iest najdrażliwszym pun­
ktem republiki czesko-słowackiej.

Yerdun-—lwów— Płock.
Wielkopolska, w  maju.

'V  okresie w ojny europejskiej, ‘herby 
trzech miast , tylko, o  ile m: wiadomo, uświet­
niła lęka wodżórw krzyżam i zasługi. Bohater­
skie Verdian-, najniezłomu'e js;7.y  L w ó w  i uaj- 
dizaelniejszy Płock.

Ani Parylż, ani Warszawa;, am*i Bruksela, ans 
W ilno, o zaszczyt tan się n 'e . ubiegały. W ie­
działy. że pośród miliona spełnionych cudnych 
cizynów ofiarnych, jest zawisze jeden tylko su- 
perlaty w  ,i aby fen superlatyw w łaśnie otrzy­
mał swo-je w aw rzyn y  i lśnił jak ,klejnot najdroż 
szy  pośród narodowych świetności, dobrze 
tost, że tegoż superlatywu króiewsitae osam ot­
nienie strzegą skąpi} w o a zo w e .

W  M ałopckce nie przyszło do g ło w y  Ra­
dzie miasta Przem yśla  np. prosić Naczelnika
0 Ytotuti; choć ten Przem yśl był murełn dla' 
obrony L w o w a  —  nie przyszło  na myśli Zło- 
czow ow i prosić o Virtuti, mimo że Ukrainiec 
zallał miasto krw ią polskich obywateli, ż e  się 
nie ugiął ani na chwilę hart tamtejszej ludno­
ści i że w  godzinę po wkroczeniu pierwszych 
cizreredh potskiich zdobyw ców  Z łoczow a (ma­
jor Michał Cieńsikii, śp. pór. Ouszkowśki An- 
dńzej, por. Raciborski i ks. kapelan Choma), 
łdiziko 3000 lud îi cyw ilnych stało nia m iesde 
pod bronią —  broń z grobów , z kamSlćtw i 
strychófw w yciągnąw szy —  gonowi ws-rmrrńd^ 
zbBżającą się, ubogą jeszcze nasz-ą armię. A  
dwte soitnie ukraińskie i pancerne automobile 
uwijały się jeszcze po Pi zedmłb.ściaich.„

Nie upomniał się Tarnopol, miasto równie 
bohaterskie i męczeńskie, gdzie także hajidama 
cy  rozstrzelali nieustępliwą m łodzież polską 

rza jej polskość, gdzie zginęły od lichej pracy 
Po barakach endemicznych, p rzy  pdlśikith

1 jeńcadh, tąkto słoneczne postacie laik p. Jadw i­
ga z  R ozw  adowlskich JuryStowska i tajne i ty­
le innych, Nto upomniał się S tiy j, Stoniisłar 
w ńw . Kołom yja.

i D laczego ?
Szanowało się w yłączność iakiega faktu, 

{jak obrona L w ow a , jak obrona Płocka, deko- 
j-natna Pęka dzieci i kobiet —  wyłączność, u- 
] wieńczoną po w e k i i trzykroć świętą, 
i WFellkopciJtfiea nię zrozumiała doniosłości 
| telj w yłączności właśnie. Rozłożenie dwóch 
! k rzy żów  yirtutr na dwa miasta polskie,, z  któ- 
jrych jednio w  Maiopolsce, drugie w  byłej Kon 
| gresówce, zrozumiała w  ten sposób, że deko­

rowanie Idżie... (dzielnicami,, a zatem że obec­
nie przyszła kolej na WiEHopoidcę, toteż zw ró  
d i a się do Naczelnika Państwa za Jego ostat­
niego pobytu z prośbą o Yirtnfi... dla Poznania

Naczelnik „obiecał sprawę rozpatrzeć"...
Pan e Naczelniku! Wodzu świetny i ukocha­

ny! wszystka Boiska Ci wdzięczna- za skrupułat 
ną oszczędneść w rozdawania tych zaszczytnych 
znaków, których moc laska vVa i .wzruszającą w. 
rękach Twoich leży — wszystka Polska Ci wdzię­
czna, żeś uwieńczył im ę Lwowa i imię Płocka, 
aktem, kióry zarówno im, jak nam, jak Tobie, 
chwałę .przynosi...

Źcfnierzow* w Kongresówce, a zwłaszcza 
żołnierzowi w Małopolsce nie potrzebowałeś mó­
w ić w  retorycznych zwrotach mowy kunsztow­
nej: „W y , ntórżyścto infclś szczęścia, czy nie­
szczęścia służyć pod mojwin dowództweai".* Ty 
wiesz, że oni tylko „szczęściem" Twoje dowódz­
two naz.y wali i męczeńską, kiwawą, cudnie dro­
gę, którąś im w ytyczył do wolnej Piolski, T y  j&- 
■den, taikże „szczęściem"... T y  znasz tych i tam­
tych, Sędzio najwyższy ‘dluszy polskiej żołnier­
skiej.

Wiem tedy, że porównawczy sumę bohater- 
sioch .wysiłków l w c  wa i, Płocka, sumą icfiiar nad- 
iudzkich i nadludzkiej oawag\ / i ukugodzlimą pw- 
tyczką uliczną <* wyzwolenie Przelania, tak łatwo, 
gładką j szybko, dzięki Bogu zlikwidowaną, że po- 
rówńać jej. nie można z zapamiętałą, bcznaidiziejii® 
prawie, warya-ką onrona pierwszego lepszego Pa 
ranowa galicyjskiego — potyczką, przepłaconą, je­
dnym -jedynym zabitym, którego imię zdobi1 już 
główniejszą poznańską ulicę; —  wi-em, że porów, 
nawszy sumę' zabiegów przedwyzwoitniowych 
pnasta poznania, zabiegów tak upno^zczanych 
dzięki bolszewicki hi -,vArbeiter uud1 'Sotd atenra- 
tom", które w  Poznaniu, w gnu dniu 1918 urzędo­
wały, obejmując i Poiaków-żołiiierzy, dopuszcza­
jąc ich już w  imię „mśędaynanodowego brater­
stwa" do głosu, tworząc nawet Kłren sscwtzy, 
czysto-polsk e, jak np. regularne kpmgaińe we 
Wrześni, Pleszewie, Jarocinie, Ostrowie, Śremie 
etc. zatwierdzone przez b*ńda.tenrat nkemicTuki w  
Poznaniu — porównując tt zabiegł z  ciężką, tafc«, 
męczeńską pracą cbywatełrtwa itcayciii aztemlę, to 
tkwęstyi samego Vjrtuti M l kari dSa Psznąnia w. 
rachubę nie b oiąc), przypuszczam że nawec,. ule 
będziesz „rozpatrywał", W-udzu, (żądaift poturaA- 
skich! I !

W tedy, kiedy Poznań czy tom władza sama 
prńwie do rąk przyszła, wzięli a , bardzo zresztą 
meskibi i chlubnym gestem. m:mo zajęczych pro­
testów Naczelnej Rady Ludowej, ale w, pierw­
szym w  dziejach zespolonej PoJstó gneźnym mo­
mencie, zaraiz w  piery^szym, (sierpień 1920) cka-

t£K ZV  B AW D RO W SK L

L I N T A N G .
PO W IE Ś Ć .
(Ciąg tlelssy.)

—  6 ądź grzeczny, chłopcze! —  zawołała na 
niego panna N.chels. Ptrść ojca! Ja się będę z  to­
bą bawiła

Nareszcie Phjps w y zw o lf się z -upartych 
objęć Syiika i mógł wylądować szczęśłwi-e w  ba­
rie.

—  Będą ludzie z mego chłopaka — mówił, 
wyceralac chustką spoconą twarz. Jak co raz 
chwyci, nie chce puścić. Ma wybitnie bojowy tern 
pęrament. Co p jemy?

—  Martm-codctajL
—  Dobrze. Dwa razy „Martini" Stewart!
Stewart biegle zmtoszał >djfb\ziednie etsen-

«y e  i likiery z lodem, napełni dwa spore kieliszki 
trzeżrączystom, żółtawym płynem a  na ich dno 
wpuścił po oliwce.

—  Dobrze sjb ten cocktail -nazywa —  od ką- 
yabtou Martini! —  chwali Hurne, podnosząc w 
i?órę ke lszek  i patrząc weń pod światło. Aocne 
to a kąśliwe n;esłychanie... Tak: kieliszek wypić 
to jakby człowieka kula karabiao\v-a trafiła... Z 
aóg zw a lć może.

Wyp ’ .
Odrazu złota chmura przesłoniła im wzrok.

Rozżarzył Się błękitny blask morza i nieba. Stało 
się niewypowiedzianie jasno i dobrze.

—  A co Polak rob.? —  spyta) Hurne.
— Czyta. Całe pól dna ust nie otworzył. Nie 

wiedziałem, że Polacy są tacy muczący.
—  Mam wrażeń e, że on nie jest zdrów! — 

rzmeił H-unie.
—  Niemożliwe. Ramian jest doskonale w  for­

mie. Niemal atletycznej brćtowy i zdaje s ę  do­
brze wygimnastykowany.

— Może mla} jakie ciężkie przejścia...
—  Ja też tak myślałem, ale —  nie sądzę. Roz­

mawiałem z nim często. Oczy ma zupełn e po­
godne, uśmiecha się... To nie jest człowiek złama­
ny — raczej może zmęczony. Oni tara m eli woj­
nę wciąż na swej własnej żerni a to ńe jest 
przyjemne... Odpocznie trochę, to przyjdzie do 
siebie.

—  'Bardzobym tego pragnął... Doskonały fa­
chowiec, ma pieniądze i gdyby chc:ał przystąpić 
do naszej spółki... Moglibyśmy interes poprowa- 
dz&ć na większą skałę... Boję s’ę, żeby nie skwa- 
śniał... Hałto, Ramian, nie chcecie się napić czego 
zimnego ?

—  Dziękuję.
— Jeden Maruni nie zaszkodzi1!
—- Jak komu i jak k edy! Chcę czytać.

— Nic z nim nie Doradzi! — mruknął Pfoilps. —- 
Zostawaie go. M tże mu się później humor popra­
w i Jeszcze dwa Martini, stewan!

II.

Panna Nichois przez dłuższy czas toążyła do­
koła Ram ana.

Zajmował ją ten dziwny, tajemniczy mężczy­
zna.

Niewiele wicdiaała o jego narodzie, prawie 
nic o jego krafju i je&o M storyl I nie ciekaw#) jej 
to bynajmniej a tylko trudno jej było odgadnąć 
człowieka bez tego tła. Przystojny, dobrze zbu­
dowany, i ułożony, spokojny, wytworny, wyglą­
dał na Anglika — tyJko twarz miał iniębszą i cezy 
łagodniejsze, może odrob nę smutne. Wykształce­
niem znacznie Anglików przewyższał. Mówił bie­
gle kilku językami, był bardzo oczytany, zdradza! 
wyrobiony smak artystyczny i wyjtwtm e zami­
łowania nieomal 'literackie, zaś równocześnie Pitfcs 
i Hirne twierdzi:, że jest doskonałym' fnansalstą. 
W  towarzystw ie bywał miły i umiał mówić cie­
kaw e i zajmująco, zachowywał się zupełnie na­
turalnie a jednak nigdy nie można było odgadnąć, 
co się właściwie w  jego duszy dzieje. A nile P0*» 
chodziło ta z ńeszczeroiści, ho Polak zimotate o- 
twarcic o swych sprawach mówńł i przekonań 
swych nie taił — lecz poprostu z odmienności jegc 
psyche logii, zupełnie różnej «d i aragio saskiej

(C. d. n.)



5tr, 4, „GAZETĄ WIECZORNA" Nr. 97ZD.

*alo sfę o J*» <3ncó> Po^iaiAc Jest s?xbszran od <to-
cha w  zniundowanym Lwowie, w  rozbawianeS 
: Warszawie.

NBct tu nie w ierzył w: zwycięstwa. Poznań 
wiecował ty-kc nad zapadnie n em laic ratować 
WieJkcpoiLkę i jak swoich wodzów  wysunąć na 
pierwszy plan. Wypłynęli nagle iudizie, 0  których 
cicho było, gd!y Polska krwaw ła się i zmagała na 
wszystkich frontach, tych starano się przeciwsta­
wić istotnym Wskrzesicielom, Obrońcom 1 Prze- 
wódzcom.

Duch mfiastą POziKhłia /clkaaal się sJJby. Tą 
plamę zmył później żołnierz wieteopoł&ki w  wielu 
krwawych bitwach, dlatego też niejeden zołnterz 
Wielkopolski, niejeden jej ptnłk, n-osi dziś wyma- 
raoną, czcigodną czarno-niebieską wstążeczkę — 
ale nigdy miasto Poznań! D

Te.i w  świetności ducha żohrerskiegu stanąć 
nie ntoze obok Lwcwa, obok Płoaka i my-
jśłę,. (Naczrefhrteu rasz i Sędzio iuszj polskiej, żoł­
nierskiej najwyższy, że nawet nie będziesz „roz­
patrywał1' ostatnio Cl PiZedłcrżonych żądań Po­
znańskich,

Marya-Joha^ni© h r . \V1dlopoł$fc» 
(Janon =ka).

Wzorewa szkoła amfirykafiska.
O wie zratsady Oaróznkijące szkolnictwo jmeł- 
tyfc>ósfc?e ód eurofcjsfcsklegd. — „Szkc*a Gary". 
„Gary CUy“. —  Szkoła na 3000 dziad. — 
Konkretny c®l nauki, — Główna załetą szkoły 
G* y, — Zasada nsroiooiska ztfeajtowanjti

Lwów, 12. maja.
Zazwyczaj wiąże się z „Ameryką" wyobra­

żenie ■ wielkich fabryk, ogromnych rzeźni, glgan- 
Lycznych zakładów handlowych, polowania bez 
tchu za dolarcma i zgadywania niezmierzonych 
bogactw'. W  tem zapatrzeniu się w nieogi aniczone 
możliwości życia zarobkowego Ameryki, przeo- 
czano zazwyczaj, że kraj ten także w dzedzm e 
naukowej i społecznej posiada wiele wzorowych 
urządzeń, że wspomnimy tytko wspaniałe publicz­
ne biblioteki, nadzwyczajn e wyposażone szpitale, 
pierwszcrzęcane instytuty naukowe a także słyn­
ną bostońsdrą orkiestrę filharmonijną rozporządza­
jącą najdoskonalszymi z całego świata instnimen- 
tami.

Dwie główne zasady cediują Życife zawodo­
w e i szkolnictwo w  Ameryce w  przeciwieństwie 
dio Europy.

'Umiejętność i dzietność ceni sję tam wyżej od 
wiedzy, gdy u nas szkoły naosół uprawiają w ie­
dzę na szkodę dlzielnoścd. I drura zasada : „praca

JAN GELLA. 50

.dOZM OW Y O  M IŁO ŚĆ!,
(Ciąg dalszy).

Wiktor: W idzę, że jesteś bardziej chory 
usż przypuszczałem. B yw a j zdrów.

L e °n : Ty le  mówiłeś a wkońou nie dajesz 
irf żtfduej rady? Mam ją rzucić, czy starać się 
zaszy w ać  przy sobie? M ó w !

W iktor: Słuchaj i zastosuj się ściśle do te- 
ZO, co C i powiem, a gdy Ci to rad pomoże 
padnij sobie w  łeb.

Leon: Rozumiem.
W ik tor: Idź, w y le j sóhie na g łow ę  kubeł 

wody, a następnie zaproś n wie na kolacyę. 
Potem przejdziemy się gdziekolwiek, dizfesięć 
lub 'kSfikaaeśde M ean d rów , poczem pójdziesz 
spać. Zanim jutro pśejkna niewierna phzyjdiziie 
C»ę przepraszać, zażyj odramne snorfitiY, dla 
ttspokofedlfa nerwów . Ody zacznie się uspra­
wiedliwiać, powiedz jej, że to głupstwo., że jej 
przebaczasz, na dowód czetgo zaproś ją do te- 
JcśJf C*ę zapyta. W ierz  mi, że to tą zaboli har­
pia, by  nie Spostrzegła, że to kómedya. Ody 
będzie nalegała o wyjaśnienie, powiesz, żę pę 
godziłeś silę z tą myślą, iż ona musi C ię  zdra­
dzać, ale uczucie T w e  przez retdną noc dozna 
te nagłego przeobrażenia. Już jej na© kochasz, 
tie  jej pożądasz. n o  maisz więc pirzyczyhy od 
■ r s i a ć  sohfie rozlkoiszy obcowania z nią jeśli

nie hańbi", nie wychodząca u nas poza granicę 
jnoraiwśc teoretycznej znajduje za Occaaem jak
i^ajsiersze zastosowanie.

Obecnie, gdy nasze warunki żyda  wymagają 
kaiesorycznie przyswojendla sobie tych zasad i 
zastosowania ich w  całej pełni w  planowanej re­
formie szkół naszych, warto zwrócić uwagę na 
doskonały system wychowawczc-naiKOwy w  t. 
aw. Szkołę dary.

Gary jest nazwiskiem prezydenta wśeikiego 
amerykańskiego trustu stalowego. W  rofcu 19] f 
Towarzystwo postanowiło założyć nową fabrykę 
ctalową w  poblżu Chicago nad brzegi* m jeziora 
Michigan. B y ły  to niezmierzonej wielkości obsza­
ry piaskowe i płaski, bezdrzewny step. Z r '"ogra­
niczonymi środkami i z bajeczną szybkoścą za- 
b^uo się do pracy i Już w  roku 1910 wznosiło się 
miasto „GarywCity*', z wszeJkiemi nowcczesneml 
urządzeniami, liczące dfcś już odoło 50.000 mie­
szkańców. Największą staranność obrócono tta li­
twor zenie szkoły nowego typu.

'Kierownikiem Szkoły Ga»y jest entjzyasty- 
czny w jcbowawca mhoziaży, W iliam  Wirt. Po­
nieważ pozostawiona mu zupełnie wolną rękę, 
uporał się z  wszystkim’ przeiytkanń szkolnictwa 
i wnrowatkdl syceni szlr lny ściśle z ży dtoii ł ą ­
czony.

Trzy  budynki szkolne mieszczą przeszło 3000 
dzieci. Dokoła rozdąga W się obszerne place gry, 
a przez ktłejuą. tsmfanę zabaw i n«uid liczba dzie­
ci przyjęty,ch do szkoły mogła Dyć podwojona — 
Prócz zwykłych przedmiotów s"konnych uczą w 
szkbh xej malarstwa, muzyki, laldernictwa, stolar­
ki, b^diakeryi, architiektoniciznych rysunków, odie 
wania ifp., a każdy z tych działów ma swoje o- 
sobne pracownie. Większość przedmiotów rauKo- 
wych, przediewszystkieni zaś geografa, historya 1 
nauki przyrodnicze uzmysławia się zapomocą do­
skonałych obrazów świetlnych. Prócz cigiomnych 
żbiorów botanicznych i zoologicznych, szkoła po­
siada własny cgrńd zodhgiczny zwierząt żywych. 
Na>uki zawodowej udzielają —* nie, profesorowie, 
lecz ukwaJ Skowani robotnicy, a wszystko, cc u- 
cznlowle wytwarzają, służy jaikiemuś konkretne­
mu cełow* i staje się własnością bądź to szkety, 
bądź też obraca się na praktyczny użytek ucz­
niów. Dla dż ewcząt istnieją premie, szwalnie, pra­
cownic krawieckie i kuchnie; gotują one, piorą i 
zaopatrują w  odzież całą szkołę za odpowiednią 
opłatą.

Na płacach gry znajd.Jią sdę pływalnie i wszel­
kiego rodizajj snorty, a nauki udzielają tu również 
fachowcy. Naiwi jkszą zaletę Szkoły Gary stanów: 
to, że wszyscy uczniowie z ochotą, a nawet z za­
pałem oddają się nauce. Pochodzi to stąd, że szko-

otia się na n*t z&akSia*. Mów to seryo i tylko 
jeśli Cię zapyta. Wfiera mi, że  to ją zaboli bar 
dzSef, niż każda scewa zazdrości. Bądź dla rńej 
grzeczny, nadsi-aiKiirjacy, ho^iy. chiodmy : .pcw 
ny sśebiie. W  pieszczotach bądź wym agający, 
nieustęt tóihry i egoista. A le nadewszystiko n*e 
wi (Domnraj o  tn^waiu m aczet jak z  uślirtfe^hem 
lókceważeinńa dla jej niestałości —  i bardzo 
rzadfko.

Ręczę Ci, że do tygodhia zapomni o  nCm i 
będzie się całą siłą starała abyś i Ty o nńn 
zapomniał. J eś i uznasa, że  skrucha jdj jest 
stzetzera, daj się przebłagać i badź szczęśliwy. 
W eź  sob e  za dewizę, że w  rnfłości zawsze je­
dna strona rrtói zdradzać, wszystko jedno: 
rrrjśflą c zy  ihczytikiem, i że  nię jest jeszcze 
pewnem, c zy  ta 23drari.zaua jest niięszczę iw szą .

A jeśli w  przyszłość? zdradlzi Cię z kimś 
znowu udawaj ż e  tego nie dostrzegasz i sta­
raj się, ażeby tego kogoś zdradziła z Tobą po 
dwóSnie. A przedewszystkiem  zrozum, że u- 
czynkami naszymi kieruje prosty przypadek i 
że  rów n ie T y  m ógłbyś b yć  na jego miejscu, a 
on na Tw o jtm , że nieraz tam byw ałeś i że je 
m»i rówtaież jeszcze kiedyś przypną rogi. To 
Cs z  pewnością u lży! Pom yśl dalej, że jeśli na 
w et on jest piękniejszy i dowcipniejszy cd Cie 
b'e to również czysty  prz«pade(k, gdyż kobie­
ty zdradzają często pięknych m ężów  dla brzyd 
kich koehadkóiw a m ężczyźni czynią to samo 
względem  swoich żoi\ oo jest m ądran  zrzą-

ła ta nie nu cóiu zapewnieiria uczniowi na podsta­
wie świadectwa posaay 1 aiitLtnah"COT®5 kar/ery 
i dlatego nie napełn a .ndooraych mózgów martwą, 
nauką, lecz dąży do wytworzenia dzielności, Ka­
żdy .uczeń wie, że nie na podstawie świadectwa, 
lecz na podstawę swej umie^ętn-ścl będtzie oce­
niany i że niezawiśle od teoretycznegc^ wykształ­
cenia, a także bez względu na pochodzenie i towa­
rzyskie stosunki, przystępne mu będz e najwyż­
sze stanowisko, JelwB tylko będzie jednym z naj- 
dziiełn? dszych. ^Napoleońskie Zdanfte, Iż ,kadd'y 
żołnierz nosi laskę marszałkowską w  suron tor­
nistrze", nie znalazło nłgd*;e w takM mierze 
praktycznego'zasłc-sowanla jak w  zamorskim kra* 
ju „nieograniczonych możliwości"

Dzielna wywiadowczym.
Lwów, 12 maja.

(* )  Prasa angielska przynosi niezmiernie 
zajmujące wywiady z uanta Rositę Forbes, która 
niedawno temu wróciła ao Londynu z Egiptu, 
odbywszy uci żliwę a niebezpieczna podróż po 
pustyni libijskiej w kraju szetepu Senusd. Pani 
Porbes dotarła a i do stolicy s&czepu Seaussi, 
mianowicie do miasta zwanego Kufara, gdzie ra* 
tylko był biały człowiek i to przed 40 laty.

Dzielna to niewiasta wyruszyła z Benghazt, 
dawnej sta^yl nud Morzeni Sróc.iemnem a.^gt 
karawanowej z Sudanu przez pustynię liŁljskę. 
Miała pasport od naczelnika szczepu Scnussi, 
ale nie na wiele się jej to przydało i wciąż była 
otoczona przez szpiegów. W d odrę de świętego 
miasta Taj aresztowano ją i osadzono w więzie­
niu, skąd się z trudnością wydostała,

Jaki był cel tej podróży?
—  Chciałam poznać szczep Senuasf »z  pion, 

wszej ręki" —  oświadczyła przedsiębiorcza dama 
d iennikurzowi angielskiemu —  i chciałam stę 
dowiedzieć, do jakiego stopnia szczep SenussI 
^ależy brać pod uwagę jako silę militarną, b o —- 
jak wiadomo —  Egipt jest przeciw nhn u c z *  
gólnie ufortyfikowany. Przekonałam się, fte kra] 
ten tak pod względem militarnym, jak i polity­
cznym odg vwa wielką rolę.

Więkrzcść obywatelstwa kraju Seratsaltru* 
styni iihijskiej stanowi szczep Zawal, niezmiernie 
wrogo usposobiony dla wszelkich „obcych*, bez 
względu na to, czy oni są Turkami czy Angli­
kami.

Mimo uprzedzenia w Oazie Kułam przyjęta
^anią Forbes bardzo uprzejmie i gościnnie. Wy­
dano jej nawet bardzo zajmujący dokument. 
/V dosłownym przekładzie s arabskiego doku­
ment ten brzmi:

—  T ego dnia, błogosławionego wtorku.

dzerram ntóbios, gttyż i oraytiJjn coś i4ę od
.świata uta-l-eży.

A  tera? g łow a  do góry ! Idź do domu, a t 
dziesiątej czekam Cię na kołacyi.

Leon : BzHkujfc.

MIŁOŚĆ A OPINIA^
W B itor: Adh, PasK HeJ*wo! W reszcie Part 

Jdst z powrotem . Ta W.tęra meobcuoość to róu  
rrfież frata, żefby z?śccilxędć Fńona.

Helena: Jeś4i f »  m iałoby go zulocłłęch: to 
dowód, że Jed ufe kocha. Któryś z trancuakich 
tecireiyikóiw m flośd powiedział, że rozstafne 
jest jak wńaitr: m ały płomień gasi, wielki roa  
niecą.

W ik tor: Tottż przerw a ta tśŚ  ypr twiła ty­
le złe-go ńe się Pani spodziewała. Pilom resknl 
i czeKa,

Hoicna: Ależ Zofia wcale nie wyjeżdżała.
W ikto*: Owszem, mtrsmy przyjąć, że m> 

sza iczłaka była ich rozłąką. Dajimy ten cza* 
młcdyim do przetrawienia swych WTaień i i> 
stałem a szans.

■ fl®!ena: Niech będzie, ZoPa przez 'kHka oni 
pobytu w  mieście, dolcąd wyjechała z swymi 
ostatrima gośćmi, zapomniała o Pilonie, zajęta 
teatrem i tyta irmemi rozirywnami, jakich d o ­
starcza stodiica,

W ikt0*: A by  zupełnie zapomniała, to ma­
ło prawdopodobne. Musiało jej p rzece  na wT



53 7-S .GAZETA WIECZORNA".

nanbratrii męskie, sportowe, studenckie, na spodnie, palra, ku rfi, 
zarzntki, na płaszcze męskie i damskie oraz kostynmy dla Pan. 
Podszewki pod obrania i palta. Towary doborowe* Ceny fabryczne. 
Polecają w wielkim wyoorze D U L S K I  &  G & C K H O Ł S iC I  
F a b r y c z n y  s k łB * t  s u k n a  L w ó w ,  R u t o ^ s k l a g ^  7  (ypradw statedry)
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'.rz»dego miesiąca Gamad, pierwszego 1339 roku 
przybyli do naszego miasta Kufary szanowny 
Achmed M. Hassarein Bej, Egipcyanin, syr. szej­
ka Moh*meda Hassanein el Bult-kt zaś z nim 
szlachetna pe.nl Khadya. Przynieśli oni ze sobą 
rozkazy wielkiego naszego księcia Sayeda Moha- 
msda Idris el Kaadi kraju Senussi i stosownie 
do tych rozkazów przywitaliśmy przyb łych z ca­
łą należną im czcią i szacunkiem, dziękując Bo­
gu, że przybyli do nas cało i bezpiecznie i spo­
dziewając się, iż tak samo cało i bezpiecznie 
powrócą.

Wszystkie podpisy urzędników opatrzono 
są wezwaniami: Niech Bóg ich jtrzeżol

lugosłowianiB a Kenstytucya 
3-go maja.

Lwów, 11 maja.
Zainteresowanie się Jugosłowian sprawami 

polsldemi, szczególnie zaś dorobkiem kultural­
nym i duchowym Polaków było zawsze wielkie, 
w niewidzianą zaś u żadnego narodu słowie ft- 
skiego fazę i ultu wielkich postaci bojowników
0 wo*ność Polski, jakoteż wielkich wypadków 
historycznych przeszło ono szczególnie po prze­
budzeniu się ducha narodowego w epoce roz­
kwitu „tlliryzmu", w lalach 1836— 18 3. Kub 
n. p. Kościuszki, Ks. Józefa, Dąbrowskiego jest 
na ziemiach jug słowiańskich tak wielki, iż 
w czytnnkach ludowych znajdujemy us ępy illu- 
strującs życie i czyny tych znakomitych mężów.

Rodzimej twórczości jugosłowiańskiej te­
maty powstania polskiego i walk narodu p >iake- 
go o wolność nie są wcale obce. Tak Senoe r. 
1362 ogłasza w czasopiśmie „Nase gore list" 
pierwszą swą balladę p. t. „Poljski slijepac*, 
w której opisuje powstanie kościuszkowskie
1 późniejsze wychodictwo, roku ześ 1877 w „Ju­
nak nja Sofa* apoteozuje słynną obronę Trembo­
wli przez bohaterską Polkę. Danilo Medić (1844 
— 1879) przekłada r. 1871 „Konrada Wallenro­
da", a w najlepszym jego utworze „Pruslost" 
akcya rozgrywa się nad Wisłą. Ucwozy zaś wielki go 
poety chorwackiego Frarje Markovića „Zadnja 
sdravica“ wykazują wybitny wpływ „Konrada 
Wallenroda", który mu był wtedy (1870) bez- 
wątpier.ia znany z tiomaczenia Wber-Tkalcić

z r. 1500, poaonnie jaa i „Kohan 1 VIast*, któ­
ry ma wie'e wspólnych rysów i  wrpomnlanym 
utworem M ckiewicza.

Wypadki zaś dziejowe, które budzą w każ­
dym Jugosłowianinie podziw dla narodu polskie­
go to: konstytucya 3go maja, jako wyraz nieby­
wałej tężyzny duchowej Polski przed ostate­
cznym jej rozbiorem i powstanie listopadowe, 
dla niezwykłego męstwa okazanego w walce o 
wolność przeciw przemożnemu wrogowi, w wal­
ce z orężem w ręku, w czynie, przypadającym 
w czasie budzenia się świadomości narodowej 
ówczesnych illiiów 1 przygotowań ich do zjedno­
czenia —  ale tyłko duchowego tymczasem -  ■ 
ziem od Socry do Vardiru.

Wyrazem zaś tej czci i tego podziwu dla 
tych wypadkóvr dziejowych bratniego narodu jest 
rokrocznie święcony obchód rocznicy Konstytucyi 
3-go maja i rocznicy powstania listopadowego 
nader uroczyście przez Jugosłowian. W  rocznicę 
bowiem powstania listopadowego taatr narodowy, 
Narodno Kazaliste w Zagrzebiu i teatr Królew­
ski w Belgradzie dają uroczyste przedstawienie 
„Warszawianie" W\ soiańskiego, dzień zaś 3- o 
maja jest poświęcony stale w szkołach wykłada­
niu i wyjaśnianiu zneczsnia Konstytucyi 3-go 
maja.

W  roku bieżącym obchodzili Jugosłowianie 
rówrież maczyście ro :zncę  konstvtucyi. Oto ko­
mitet w Zagrzebiu, w składzie którego spoty­
kamy nazwiska pionierów zbliżenia jugosłowiań­
sko-polskiego, dra Fran Uesića i prof. Julije Be- 
nesića, urządził w dniu 2go maja w sali Insty­
tutu Muzycznego obchód, w którym wzięły udział 
najwybitniejsze jednostki zs świata urzędniczego, 
w jakowego i naukowego miasta Zagrzebia. Sło­
wo wstępne wygłosił inieyator uroczystości pro­
fesor Uniwersytetu zagrzebsMego Dr. l.esić, obja­
śniając zebranym znaczenie konstytucyi i czy­
niąc porównania z dzisiejszemi Uonstytucyarni 
i- nych państw i dzisiejszą konstytucyą > ols i,

W  części koncertowej wystąpił chór akade­
m ik i „Mladost* pod batutą p^of. Canića z kilku i 
pleśniami polskich kompozytorów. Polscy śpie­
wacy oper jugosłowiańskich w Zagrzebiu, Bel 
gradzie i Lublanie pp. Slefin Romanowski, Hu­
gon Zathey, Stef m Beli a-Skupiews-d odśpiewali 
kitka aryi z p iskich oPer. Prawdziwą senzacyą 
wieczoru było wystąpienie przebywającej obe-
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cnie , w Zagrzebiu na gościnnych występach 
w repertuarze polskim (Wyspiański, Słowacki) 
polskiej artystki dramatycznej, ulubienicy Za­
grzebia, p. Wysockiej, która recytowała wyjątkf 
ze Słowackiego i Wyspiańskiego.

Dzienniki południowo-słowiańskie przynoszą 
obszerne sprawozdania z tego wieczoru, podno­
sząc wykonanie części koncertowej i nastrój u* 
roczysty panujący na nim.

Komnia jugosłowiańska we Lwowit, złożo­
na przeważnie z młodzieży jugosłowiańskiej słu- 
dyująct w tutejszych wyższych uczelniach, wzię­
ła „in grem.o* udział w  uroczystościach lwow­
skich dnia 3go maja i w pochodzie mając na 
piersiach kokardę z tricolore jugosłowiańskiego 
(niebiesko-biało-czeiwone), dla zamanifestowa­
nia, iż młodzież se bo-chorwacko-słoweńska ser­
cem całem łączy się z Polakami w oddaniu czci 
rocznicy tej wielkiej cli w Ii. (Kokardy te jednak 
były powodem nieporozumienia między studen­
tami a publiczneścią, która widziała w nich 
Francuzów, Ukraińców, a większość takich, któ­
rzy złożyli na celo T. S. L. 100 mk i otrzymali 
te odznaki!}.

Wieczorem odbyło się zebranie studentów 
jugosłowiańskich, na którem jeden z kolegów 
wygłosił odczyt na temat konstytucyi 3go maja.

Vilim  Francić.

Nauka polska za grarrea,
Jos®ph NuSbaum-HHarcwijz, Eturies tóanata- 
tnie comparee s**r l®s Foissons pfOiveiivr^t des 
Com jagnts *cf3atffiqtie9 ća E. A. S. to Pr&ton 
de Móaaco. Restfłtats des C^mpaącnea acfca&- 
fiques accomplfes sur so.. wacht pajr Albert t 
Prkaos ScHv®r<>Jn de Monaco. Avec doaza 
idą aer dodbteu. LmsyfinW ia dto f t ł ła c a  1920L

Lwów, '<12, maja.

Wspaniale to działa, wydane n-iksusowo, for­
matu wieffidega in iotio na papierze teoerpanyzu, 
wy-dane a stało kasztem panującego księcia, M o­
naco Atberła I i zawiera straya Iśp, prof. łBarp-^ 
wicza o rybach głębin morskich, pc chodzących a 
wy praw rraukcrwyich księcia. Msdmaftśy{ stano 
wiące ; rzedn&t tego dzieła, były dta śp. prct. 
Hitarowicza poławiane na jachcie ks. AiLes^ai Ł 
Oiihiih? nauki polskiej jest, że o opracowanie ■tych 

j maferyałów ubiegać się najznakomitsi uczni 
ta całego, wybór (ks. Alberta I. padł jednak: na 
naszego wielkiego fC^>nqgo i opracowanie fcfc 
jemu zostało powierzone.

Z  ks. Albertem 1. łączyły m szegb unafcomtoe-
go biołega blizłde stosunki, a po zgonie śp. proł 
HSiarowicza dał ten monarcha w  Uście fcoiMlcie»-

że  najłatwiej} jest jk ia ść  kobiecie Całus* nu 
'bałtu, na olcu sotKi h«3zł, w  tańca, <w. cćHCbzn 
lamap eldkirrycznjTih o siie tółkatysEęcy świec. 
Jest to ryzykera^ne, ale n i s u a l  n e^arwoebe, 
gtdylż primo, gtiyby tóo nawet s rw w a lji,  po­
myślą fby ractzej że im  się p rc a w te k io , po- 
w tóre zaś, zaatajkowfna w  ten spots^fe kobieta 
nie idicąc stać się przedmiotem ttrdaiu, n*ó 
■zrobt z  t.egp z  pewnośdą kwesty*. A  jak takie 
zuclrwatełrwo o®ś»i»iewa was —  \.iarfoóso! Pe- 
a-sumując to, można pcw  iediż&ć, że  kh ileipsza 
sposobność tom siinicjazą k ry je  ona w  sobie 
zaporę.

T o  jiodna strona ujemirta. Druga fo 6 v ' brak 
doopingu, jakfei jest poklask aadyturytim, g i ł y  
się nam coś uda. Prawda, że  obecność ęsób 
trzecMh przeszkadza w  zabiegach, afe Seż 
w artośd  potem nabiera zwycięstw'©, gdy po­
dwalamy się z  naszego zachowania dcwnySłać 
go kmym! Piferwsza przecha:{Mca pod rauiię, 
gidy nas ru'flrt tnfe w^dzt, dla mtadzinitfd&egio 
chłopca to taki zawód, jak p ierwsza wycSeca- 
ka ar-tomofbiiem dla paskarza, jeśli m  nie spot­
ka żaden z konkurentów. Gra o serce, podoly 
me jak g>i a w  sizadhy, jest tenfbardzńej itsteresa 
jącą. im w ięcej Jej sdę przygląda ldbicóws w  
■których każdv chciałby dorzucić sw e zdanie^ 
a Ictórym. jedne n spo$rzetrie)m, możemy naics^ 
zać b y  nam zazdirościl* w  meczeniu. 

TC. d. n.J

Jetzdnem pozostać wrażenie, że om ją kocha. 
Helena: W  odległości przygasło.
W ik tor: T o  urąga w szdkdn zasadom psy- 

chclDigi. Rozstanie gasS często nasze własne 
płomienie, hic mie m oż“  w ym azać nam z pa- 

tak m l ej a nieobowiąszującej rzeczy  jak 
to, że jesteśmy kochani. Ktoś powiedział, że 
Jeśli kobietę prz^z  pięć minut tyłko będzie ko­
chał c z fo w e k  będąily uosobiantem brzydoty  i 
głupoty jednosześniet, oma i tak tego nigdy nie 
zatrze w  swej parnięri Przecawmle, z  biegiem 
czasu m oże zapomnieć —  i to się aż nader 
często zdarza —  że ona wymagradizala mu to 
nczud’e, ale pamięć o  złożonym  jej hołdzie 
wzm aga ś ę  w  miarę uciekających latek. Jest 
to zrozumiałe. W  w-spnmnkniu w szystko po- 
t ę ż n f e j e .  JeśJi nie widziimy przez dkiyi czas loo 
goś, kto razi! nas swoją brzydotą, to, spotkaw 
iszy go zccwu, zauważym y, że mie jest zmowa 
tż  tak brzydkł, jakeśmy to soWe uwobrażah; 
natomdryt oir-az osoby p‘ęknej w  treObeanośd 
Je}, potęguje się tak, że spotkawszy ją po ja- 
|ę%nś czas'e. doznajemy zazw ycza j rozczaro­
wania. Na tej samej zasadzie opieram wniosek1, 
t ł  hamięć o kochającym ją i czekający-n na 
ę  1̂ chłopcu musiała w  Zoisii w zróść i po po- 
WT-noie słkiłonma Jest raczej E jwer&Jć* że on ją 
im fej kocha, mSz sobie w yobrażała.

W róc iła  z-ipełimie sama. P rócz lezy  dującej 
dworku sta  ̂ej ciotki —  p r z y z w o it y  przy- 

gfuchej nieco i bardzo apatycznej i prócz służ­

by  niema u/’(kogo, kto m ógłby im przeszkadzać.
H ^ena: Bardzo się Pan wygodnie urzą­

dza. M oże idh Pan jeszcze zamkdie przez mie 
siąc na klucz w  a 'kow ie i porem1 zechce się 
chełpić jego zwycięstwem , Ghyba Pan przy­
zna, że takie kleatoe sam na sam na wsi, to nie 
lada sprzyjająca okoliczność d a  zam iarów 
pilona.

W JktOT; Na dwoje babka w róży ła . Nieo­
becność osób trztcfflch stasiowi ty le  złego, co i 
dobrego w  tajkfeh razach. Zasadniczo przyzna 
ję, że powinna ułatw iać zbliżenie się młodych, 
ale ależ razy w łaśrfe je utrrwSiCa!

H ^ena: W  jaki sposób?
W ik tor: W  bardzo prosty. P o  pierwsize sa 

motność taka często jego  onieśmiela, a ją czyni 
ostrożniejszą i bardziej kaaża jącą  na to co 
w ypada. Podczas gdy  w  czasie pobytu gości 
w  satonie, m ógłby bez najmniejszego podejrzę 
h:a jznałeźć ślę sam na sam z nią w  jej pokoju, 
teraz będ®fe pukał daremnie czekając aż ona 
wyjdlzie do niego, w  kapelusza i gotow a do 
spaceru.

Helena: A leż  u c z w ę  Panu tę (ktomcesyę, 
że Zofia będzie przyjm owała go u sacb e w  po 
kqju. Jest tak mało niebezpieczny, że byucby 
to niepotrzebne oddawanie mu honoru, zamy­
kać przed nim drzwi.

W ik tor: Naw et przyjmując go  będzie się 
bardziej miała na baczności, njż b y  to czyniła 
będąc o to c z k ą  gwarem  ludzkim- W ie Paafi,
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Łyjnytn ■wyra® najgłębszego lato z  po wodu zgonu 
5wego zsuakomltogo współpracownika. Następny 
wielki tom studyów śp. prof. HHaircwicza o ry­

bach głębinowych, pozostawiony w  rękopisie, 
przygotowany jesrt dic? druku, ma się również uka­
zać nakładem ks. Aioerta I.

U TW O R ZENIE  W Y D Z IA Ł U  W Y K O N A W ­
CZEGO.

Bytom , 12. maja.
(§ EE ) Radio. Ogłuszono komunikat w  

którym  przedstawiciele stronniatw 'górnoślą­
skich z  udziałem Konacutego poslainiowóli utwo­
rzyć W ydzia ł v  yfkoriawczy, k tóry  wspólnie z 
Korfantym w ydaje rozkazy i bierze odopwie- 
dz3'umóść za wypadiki. Do wydziału  wybrano 
Riemera, BinilszkfJewiaza, Grzegorczaka, Rum- 
tefda i Rybarza. Komitet w ykon aw czy  wydał

odezwę, głoszącą, że  m iędzy komisyą m iędzy 
SujniSiuiiiczą a kierownikami powstania stanął 
układ, zezw alający spokojnie patrzeć w  przy­
szłość. W szyscy, prócz pełniących służbę w  
szeregadh wtórni w rócić do procy. Odezwra 
gwarantuje ludności niemieckiej 'zupełne równo 
uprawnienie z ludnością polsicą. Koimfitet naka­
zał konfiskatę azienników niemieckich, podbu­
rzających przeciw  w^auzom lu d o w i arm ii poi 
sfkjiej.

Oalegaci ang. żądają bezwr lętfnis wyodrębnienia okręgu przsm.
WariźłA-a, 12. maja.

(Telef.) (m) W edle nonnacyi z Opola, jest 
rzeczą bardizo wątpliwą, ."by komisy,i aliancka w 
myśl polecenia Rady ambasadorów z ioh ła  uzgo­
dnić poglądy swoich członków na sposób rozwią­
zania spTawy górnośląsK ej. Ze strony ang'elskiej 
wysuwana jest s'aie i to kategor. myśl utworze­
nia z okręgu przemysłowego na G. Śląską jakie­
goś tworu quasi państwowego, niezależnego ani 
94 Niemiec anj od Polski, lecz pozostającego pod

zarządem' aliantów, naturalnie ze supremaćyą an- 
gelską. Angielscy ^złoukowie komiisyi plebscy- 
towej wedle tych mormacyi posiadają instrukcyę 
swojego rządte, które nie zezwalają im na zejście 
z tego stanowiska.

Kostit-epcya angielska jest dla Polski natural­
n i  uie do przyjęcia. Wugóle wąfcpliwem jest aby 
Polska ugodziła się na przyjęć e  tej koncepcyi za 
podstawę dyskusyi. Jest ona bowiem wprost za­
przeczeniem ducha i litery traktatu wersalskiego.

DZIŚ POSIEDZENIE KOM ISY! SPRjAW ZAGR.
W arszrwa, 12. maja 

(Tdeł.) (,m) Dziś w  południc 'Ibęozie się po- 
SuienEOTTe konrisyi dla spraw zagranicznych. Na 
porządku dziennym stoi dyskusya. nad onegdai- 
szem oświadczeniem prezydenta ministrów W ito­
sa w  sprawie Górnego Śląska.

MIN. SKULSKI JŁDZIE DO  SO SN O W C A .
Warszawa, 12. maja.

(§ EE) RajdDo. Z miarodajnych kół poEtycz 
Wych aonosz? że jutro >wyieMża do Sosnow­
ca minister spr. wewin. p. Skulski, celem darni ■ 
towamia, czy rozporządzenie rządu o zamknię 
cfiu granicy poiako-śląskiej jeut ściśle przestrze 
pasę.

N O W Y  KANCLERZ O  ŚLĄSKU.
Berlin, 12. maja, 

(Telaf.) (G ) Na wczorajszem ppsiedzenhi par­
lamentu uiemiecikiego nowy kanclerz dr. W rm  
złezył cświadczenie, w  którem zaleci przyjęcie 
■ult inatum sprzymierzonych, albowiem ńeprzyję ■ 
cie oznaczałoby niewolnictwo i zupełne anszcze- 
ire  niemeddegu żyda gospodarczego oraz bytu 
poi tycznego. D i. W rth  powiedział w  dalszym 
efegu, że Niemcy godząc się na tę decyzyę, zwra­
cają swe oczy na G. Śląsk. O Górnym Śląsku der 
cydować może jedynie tylko rw yeęsk i plełrscyt. 
Niemcom chodzi o to, aby rządy sprzym erzonych 
n e pozwoliły na podjęcie ze strony polskiej próby 
dokonania faktu, który depce wszelkie prawą i 
auy me zezwól ły  by terror polski odebrał Niem­
com ich prawa polegające rą traktacie wersalskim.

Odpowiedź polska na notę rzędu niemieckiego.
Warszawa, 12. maja. 

jtTęłef.) (m) W odpowiedzi na notą posła me- 
ndeckiego w  spraw>e G. Śląska 1 manifastacyi w  
Warszawie, wiceminister spraw zagrań'cznych p. 
Dąbski przesłał posłowi n emieokiemu no-tę, w  któ­
rej ztwaca uwagę, że ni© jest w  stanie dać jej o- 
licyaloydi wyjaśnień, ponieważ opieka nad ludno­
ścią Górnego Śląska pow erzOna jest rządowi 
francuskiemu, a obszary plebiscytowe znajdują się 
pod władzą komłsyi koalicyjnej. Nota wskazuje 
dalej, ż© rząd polski w  noc e zwróconej do państw 
sprzymierzonych oświadczył, iż zrobi wszystko,

co jest w  jego mocy, aby przyczynić s ę  do zloka­
lizowana powstania. Co do tatftu, który ząszed! 
w  czasie uroczystości napoleońskiej w  Warsza- 
w  e,* nota wyjaśnia że inkryminowana dekoracya 
(skóra wlicz?) nie dotyczyła rządu republ. nlemiec 
k ‘ej, ale była wyrazem uczuć wywołanych wspo­
mnieniami czasów okupacy' kraju p rz ez  armię b. 
cesarstwa niemieckiego. Dowodzi tego fakt, że 
tiełm znajdujący się na dekoiacyi miał oznak1' b. 
cesarstwa iremiecktogo a wstęga nie miała barw 
republiki n emieckiej.

Tekst noty niemleck ej doręczonej w Londynie
Berlin, 12 . maja.

^PAT.) Nocy ubiegłej doręczono ambasado- 
low i niemieckiemu w  Londynie następującą notę 
przesłana teiegraficzn e z poleceniem przedłoże­
nia jej Lloydowi George‘ow i:

Na podTuawie uchwały parlamentu w  związku 
$ decyzyą mocarstw sprzymierzonych z dnia 5 
maja hr. w  im enw rządu niemieckiego jestem upo­
ważniony do następującego cświadczenia:

Rząd niemiecki jest zdecydowany:
1) Bez zastrzeżeń i bezwarunkowo wypełnić 

♦obowiązania ustalone przez to misyę reparacyj- 
«ą ;

2) bez zastrzeżeń i bezwarunkowe przyjąć o- 
łttz wykonać przepisane zobowiązania gwarancyj­
ne ustałene przez konńsyę reparacyjną w  sprawie 
tych zobowiązań;

3) bez zastrzeżeń i bez zwłoki wykonać zobo- 
w  ązania c0 do rozbrcien-a na lądzie, morzu i w 
powietrzu, które to zobowiązania zakomunikowa­
ne zesłały w  nocie państw sprzymierzonych z 
dma 29. stycznia 1921. Zobowiązana zaległe będą 
wykonane natychmiast, inne zaś w przepisanych 
terminach.

4) bez zastrzeżeń i bezzwłocznie przeprowa­
dzać zasądzenie winowajców wojennych, oraz 
wykonać niewykonane postanowienia traktatowe 
wymienione w  pierwszej części noty rządów 
sprzymierzonych z  dnia 5. maja br. — Podp. 
W rth.

Notę tej samej treści wysłano do Paryża, Rzy­
mu, Bru&seffl i ToJdo

Nfltm LSNg.

i P f  B i ’.  1. d u s n t o
crd. jak x7>kie, ou i5go mata

Us7S

C E L E M  W Y D A W A N I A

któregi łamy wypełniać mają przeważni: KW-stye eko­
nomiczno - gospodarcze, — zamierza pewne grono osób 
stworzyć spólt ę z . apitałem 15 milicnów marek polską 

z czego jest już pokryty kapitał óO-proc ntowy. 
Reflektanci racią sią zgłosić do kanceł^ryi D r a  

J. W e i s s a ,  a d w o k a t a ,  we Lwowić, ni. Cho- 
rążczyzny 18,—  w godzinach popołudniowych^. — który 
udz li bliższych informacyi. 11861

W. II. Szt. L. Ł 894/4. a.
Lwów, dnia 10. maja 1921.

O s h o t n i c z y  z a c i a g
do marunami woisK,

Tutejifca P o w . Komenda Uzup. 40. 
p, p. przyjmie pięciu ochotników do wojsk 
kadry marynarki w Toruniu. Reflektanci 
zgłoszą się każdego poniedziałku i czwar­
tku do dnia 25, maja b. r. w powyższej 
Komendzie, uf, Sykstuska L, 4 1 ,  Wydział 
poborowy. Pierwszeństwo mają zupeinie 
zdrowi i dobrze zbudowp.n rzemi^lmoy 
(ślusarze, kowale, monterzy itp.) i fest

Dla b erpiących na n tm id zeo ie , Po-
wszectinie >nane zt  swej skitecznoid pfgvłlęf 
łrancusk e Gascarine Lapriace znajdują się w 
sprre-.fiży we wszystkich aptekach i składach 
aptecznych. ljWACłA: Zatwierdzone przez Okrę­
gowy Ur ąd Zcłr wia :-a nr. Ż5, -2IX 1919. 11605

ł l E O N Z U A .
RecertŁ-j- teatru a M staegw

Czwartek, 12. mają o 7wiecz.: „W ledó dzień';
Piątek, 13. jnąją o 7 wieczór „Biały mazur’'.
Srbota, i4 maja, o 3 popał". JCośc uszko por 

Racławicami".

Z komisyi teatralnej. Ną odbytem ,wczo< 
raj posiedzeniu miejsk ej komisyi teatralnej po «  
przewtodnict Ae,n wiceprezydenta p of. Chlau.ta­
cza, omawiano szczegóły urządzenia w .Pom ti 
Katolic im“ teatru Małego, który ma zaspokaja# 
estetyczne potr/eby mieszkańców obok dotych­
czasowego teatru miejskiego. Ułożono ceny 
miejs , zastanawiano się nad programem, dobo- 
em sił artystycznych it .d . Teatrzyk/ którego u- 

ru homienie napotyka ne drobne lecz liczne 
przeszkody, przy nienadzwy~zajnym stanie fi- 
nans :wym mi sta, da pierwsze przedstawienie 
w najbliższ niedzielę. W  teatrzyku wystąpi arty­
sta Bredziński, którego przyjazd jest spodziewa­
ny w najbliższych dniach, planowane są również 
gościnne występy p. Frankla, artysty warszaw­
skiego „Teatru PoLkiego*.

Tydzień dzieci T  O. M. Za p^sójp. Z bijącem 
sercem oczekują wiyników jego tysiące chruszczo­
nych, /aui^dibanych, chorych dizied polskich, któ- 
remi cspieikuiie s ę TOM. Niechaj' każdiy ’to^>ieszy, 
z datkiem odpowiednim jego zasobom.

(— ) Profanacya. Na n''©ogrodzonym j zupełni* 
opuszczonym cmentarzu stryjskun, ną iktórym je­
szcze szczątki zmarłych się znajdują, giągjstrąt 
lwowski pozwolił już paść bydło. Wskutek t e g o  
cmentarz staje s j ę  z dniem każdym ooTaz bardziej 
zanieczyszczonym. Bydlło, które cc era się o pom­
niki przewraca je i niszczy, zacierając w ten spo­
sób ślad cmentarza., Do tego dodlać jeszcze należy, 
i i  z po/ozbijanych grcbcwców sterczą kości zmaf 
łych i wjeje -woń trupia, która zanieczyszcza po­
wietrze w  okolicy. Na to wszystko patrzy się nls- 
tyiko Lwowianin, ale także i kompetentne władz*

13110278
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Z e  ś w i a t a .
Duch i j*c?lęya. —  Sport Mac3 rday*a. — Wnjul 

Clemenceau oszustem.

Lw ów, 12. maja.

Do fconcsaryatu dziehtcy Sottenham w  Lon­
dynie przyszła w tych ■dniach pewna pani z pro- 
Ibą p pomoc przeciw swemu zmarłemu gospoda­
rzowi. Mianowicie właścideJ domu, w  (którym 
m eszkała, wypowiedział jej dzień przed śmiercią 
rrneszkanic. Po  jego śmierci dfarma sądź ła, że rzecz 
jest załatwiana i że nie potrzebuje się już wypro­
wadzać. Jednakże gospodarz domu był widać — 
jak wszyscy kam enieznicy —  człowiekiem mści­
wym i' upai tym. Co noc zjawiał się jej jako duch, 
groził i żądał, żeby się natycanńast wyprowa­
dziła.

.Urzędnik p T c y i  dał prześladowanej dobrą 
radę.

Gdyby się duch jaszcze raz pani pokazał — 
rzekł spokojnie — niech mu pani powae, że według 
praw angieisiśch n e wolno mu usuwać pani5 2 m!e- 
szkania bez wypowiedzenia sadowego. Niech za 
rem wniesie- podacie do sądu.

Słynny psarz angielski Macaulay, podobnie 
aeaztą jak l Shelley, wbrew Łradycyomi angiel­
skim nie oprawiał nigdy żadnego sportu, mdai za 
to zwyczaj czytać w  łóżku lub też podczas prze­
chadzki po ulicach Londynu. Biografowie jego 
podkreślają, że nłe umiał ani pływać ani wiosło­
wać ani jeździć konno ani śłfcgać się ani strzelać. 
Zoarzało nra się, że dosiadał czasem .jtonia, jednak 
zawsze czynk to tydko w ostateczności. Jedynym 
sportem, w którym się odznaczał i w1 którymi nie 
maał prawie równego s-bie, było przedzieranie się 
przez ahrtn a oczami trtkw onemi w  karty książilri. 
Włdać go było na nafiruchfiwszycfa placach i uli­
cach Londynu z książka, którą czytał z najżyw- 
szem zajędem, idąc równocześnie tak prędko jak 
drudzy — a n e zdarzyło mu się nigdy, aby wpadł 
ud kcgod łujb dostał się pod1 konie.

Dzisiejsi pisarze .angielscy są namiętnymi 
„ sportsmenami“ . M iędzy innymi Kipling, wzniosły 
poeta, uprawia z  zapałem —  boks.

*

Fryderyk Gatlneau, wnuk „starego tygrysa1* 
został za asasstwia skazany na dwa lata więzie­
nia, 50.000 fr. kary i zwrot kilkuset tysięcy franr 
kdw panu Det5tleux. Suma nadisżyć jest znacznie 
większa, ale nie wszyscy oszukani mieli sumienie 
tak czyste, aby nrgfi wn sść skargi.

Działalność Gartineau polegała na tem, iż przed 
stawiał się on różnym osobistościom, lubiącym 
interesy bez ryzyka, pod nazwiskiem Oenienoeau 
Gatineau i obiecywał hn zł te góry. Przydomek 
Clemenceau działał fascynująco na tych, co chcieli 
za pół darmo kupować samochody i Przybory au- 
tuin-Mowe wielkich firm, nie pytafcac zresztą, ja­
kim sposobem P. Gernencean-Gatimeau będzie im 
mógł ich dostarczyć. Pieniądlze dawali M enci 2  gó 
ry  a oszust ulotnił się z niemi do Anglii. W yrok 
zapadł zaocznie.

Clemenceau, dowiedziawszy się o tej aferze, 
rzekł;

— N"c dziwnego, miał po kim żyłkę do o- 
Szustw odziedziczyć.

Mianowicie Gatineau jest w  prostej Bnłl wnu­
kiem Gałineau, przyjaciela Korneliusza Hertza, 
obu sk-cmproniitowanych wi słynnej aferze panam- 
sfciei

EKonomlsta.
SPRAW A EKSPORTU I IM PORTU POLSKO*

BRAZYLIJSKIEGO.

Lwów, 12. maja.
Ameryka Południowa przedstawia kraj obfł- 

tający w  n ©obliczalne bogactwa przyrody, a za- 
mzesn mało dotychczas wyzyskany przez czynni­
ki przemysłowe. Szczególnie interesować powin­

na na* Brazylia, ile że pos adamy tam wiele ośrod 
ków, skupiających widoty->ęczae rzesze emigran­
tów polskich.

Rolnictwo brazylijskie produkuje w  olbrzy­
mich ilościach ryż, fasolę, knkunKizę 1 maeiokę. 
Plautacye brazylijskie dostarczają trzeci, czwar­
tych wszechś w atów ej produkcyi kawy, osobliwie 
w  stanie Sao Pa oto i Bahia. Kupcy'polscy powinni 
więc nawiązać bezpośrednie stosunki z  Brazylią, 
■dla eksportu kawy, gdyż produkt ten, w  tak wici- 
k ej ilości używany w  kraju naszym, staje się zna 
cznie droższym, przechodząc przez ręce trzecie. 
Sprowadzać m żnaby również stamtąd i kakao w  
łupinach oraz cirk:er z trzemy cukrowej, który ze 
względu na stosunkowo niską cenę kalkulowałby 
się u nas doskonale.

Wprawdzie rząd brazyl jski, dla usunięcia 
rzekomej zwyżki cen artykułów p:erwszej po­

grzeby wzbrania wywozu tych artykułów, nittru- 
i dno jest jednak uzyskać specyalne pozrvol n ie  na 
1 eksport pewnych produktów. Sprowadzanie arty- 
i fcułów i sprzedawanie ich następnie w idłag kd- 
kulacyi zdrowego handlu, wpłynęłoby d< datno- 
na regulacyę i nradrawionie polskich stosunków 
gosipodiarczyah. Brazylia posiada bardzo w k le  ar­
tykułów nadających się do wywozu. Zw  iży  zszy 
jednak, na mocną w  stosunku do naszej walutę 
brazylijską —  1 ndlreis równa się 150 mkp. — 
aktualniejszą dla nas sJtrawą jest import.

I tak mianowicie, mimo to, iż Brazylia Jest hoj­
n e  uposażona w  lasy, kraj ten sprowadzał drze­
wo z Rosyi i z  Polski, a to wskutek fatalnej ko- 
munikacy' miejscowej. Dalej, odczuwa Brazylia 
■brak cementu, chmielu, zabawek dziecnnych, fil­
mów kinematograficznych, towarów żelaznych i 
włóknistych, galantery', wyrobów żelaznych, na-i 
czyń emaliowanych, mebli giętych, dzieł sztuki itp.

Rząd brazylijski popiera ogromnie rozbudowę 
mast. M m  o rzucenia na rynek dużej ilości ce­
mentu amerykańskiego, angielskiego 1 belgijskie­
go, wynosi roczne zapotrzebowanie około Pół mi­
liona beczek cementu po 150 Jo 160 kg. Obecnie 
za beczkę cementu loco R o Janeiro płaci się około 
4 dolarów. Wiadomo jest, iż cement polski wywo­
żony jest z kraju do Belg i, a stamtąd jako własny 
produkt wysyłany jest do Brazylii. Według zro­
bionej zaś kalkulacyi, nawet przy kosztownych 
obecnie frachtach możnaby mieć czystego zysku 
na jednej beczce około 50 franków, Rzecz sę  
wprost narzuca sama naszym kupcom I przemy­
słowcom, ihy wykorzystali nowy rynek zbytu dla 
produktu polskiego.

[Również z.e względu na naszą niską walutę 
ogromne opłacałoby się naszym przemysłowcom 
zaopatrywanie rynku brazylijskiego w  zabawki, 
które dotychczas dostarczane są przez Nem cy 
1 Stany Zjednoczone, jednakże w  ilości niedosta­
tecznej.

Co się zaś tyczy kommikacyi z  Brazylią, nie 
należy liczyć na tonaż brazylijski ze względu na 
Jego stan opłakany. Najwygodn ej byłoby wyko­
rzystywać istniejące połączenia z Brazylią do­
póki nie będzie zaprowadzona normalna komutti- 
kacya z Gdańska do tego kraju.

Kronika „E kon om isty "*

Lwów, 12. maja.

Nafta Małopolska 3 port gdański. Od niedaw­
na stał się Gdańsk jednym z najważneiszych 
punktów handlu ropą i naftą. Dzięki smacznej ilo­
ści nafty, którą Polska może wywozić, zaczyna 
ona odgrywąć wybiitną rolę w  zaopatrywaniu kra­
jów bałtyckich. Dlatego też w 'ele firm podjęło już 
handel naftą; mimo obecnie stosunkowo słabego 
ruchu, Gdańsk sam zaopatruje s:ę w  naftę polską. 
Poza tem firmy gdańskie zawarły poważne ukła­
dy z krajami bałtyckimi. Litwa i Łotwa stale spro 
wadzają naftę polską od firm gdańskich.

Eksport nafty przez Gdańsk. Ministeryum Prze­
mysłu i Handlu poczyniło energezne kroki, celem 
przyśpieszenia wywozu nafty galicyjskiej do 
Odańska, skąd wywożona jest ona do państw bat- 
tydrich. Do tej pory transporty nafty do Gdańska 
znajdują się w  drodize trzy tygodnie. Przez usta-

nowiesre nowego kierunku na Kraków—Sec^ako- 
wa, oraz ustanowienie umyślnych pociągów nafto 
wych l turniowych ułatwień dla ich przepuszcze­
nia, transporty będą 'przechodziły do Gdańska w 
przeć ągu dni sześciu. Mtaisteryuzn kolei poleciło 
dyrekeyom kolejowym wyznaczyć z  delegatami 
ministeryum przemysłu komferencyc dla opraco­
wania szczegółów .przepuszczania eksportowych 
pociągów do Gdańska.

B K I M  M M
W  i i  pil U i  i M i

OGŁOSZENIA
2

K A Ś K A  I  W TC B O W A 1B 2B

P C f M T  1 P U 1 C I

Adwokat Dr. Zygmunt A-Ia w
siut oje ruTyrowanego koncypl 'm ,

1  

A

Bednarzy p< szukuj 
Browarów, ul Kl<

e Lwowskie Towarzystwu Akcyjne 
leparowska 18. 11779

K U P K O *  fP S E S D A Ź , m u m O M n
D; nt cynkowy 4 m/m, 6 m/m I cynkowany 8 n/a  roz­

maitej długości około 1200 leg. i funwiJu Zarząd las jw  
Korowiec koło NHaiowa. Oferty x sa^odwiem eeny
do 20 maja. 11852

Zarząd fol. Konstantynówka ma do spraadania dąby 
około 1000 metrów kcibieaayęk loko łas. Zgłosi -nia 
przyjmują Zarząd fol KanatontyW k a  p. Jarosław.

11853

Poszukuję wózka dla diorego, na kółkach. Odpowiedz' 
z podaniem eeny, pummne, pod Antonina tuoalowkica, 
Batorego U , IL p. 11864

Lokomooila zapełnia nowa 12 HP. okazyjnie do sprze­
dania. Wisdomo&ć: Skłed drzewa, nl. Żółkiewska 79.

11882

Wiertarka słupowa łabę. DeMes do 90 są/aa do g]
dania .Wektor*. Trzeciego Maja 21.

iprao-
11731

Fortepian krzyżowy koncertowy Ehrbara, aprzedam ©-
kazyjnie, Chrz.-nowsWi, Zimorowicza 6. 11838

Kupię fatro damskie, krymskie baranio. 7ffłogan«iln Pra­
cownia futer Wiktora Banina, Ratowsidegn 7. 11935

M&SZKtefiSJJI, L Z & kl l ,
Krynica pensyonat .Dworek” , poleca pokoje z otrzyma­

niem. J1863

i * A Ł Ź £ & S T t » a

Panna przystojna, majętna, prsgnia p znać mążozyzną 
do lat 45 w  celu matrymonialnym. Byt zapewniony. 
Fotografia pożądana. Zgłoszenia do Admin. .Gazety
Wieczornej* pod „Ada". 11864

O wyŻEzaj kulturze, dystynkcyi pani, szukające wśród 
j szarzyzny życia, cudownej baśni, poznać pragaio dia

towarzysza, o równej 
u. „Cudowna

niaiżcństwa, poważne 
rze, dystynkcyi, stanowisk 
nistracya.

baśń"
kultu-
Admi-
11804
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Papier
i-iwry.-*rv-'>.y •.'t'"

< f  ru ę \vszelkiego rodzaju 
papier: bezdrzewny, kcnce- 
t, t., v/y, drukowy, satynowa­
ny, Havar.na, Pelleur, Hart- 
post, afiszowy, „Superior", 
zwłasn. składa vKrakowie

R Y S I K I
jako zastępca 
dnych fabryk 
oferuję z me:
Krakowie oraz przyjmuję 
zam ów ien ia na sezon szs.

a P I Ó R A .
pierw sz rz^* 
zagrań czn. 
o sktac u w[P

|  P A B R Y C 2 5 N T 1 £ 3 ^ T . Ł « . / ^ . 3 3  3 P i L 3 P I E r Ł l J

| B R R N ł i A i i D  R A T Z ,  K R A I i Ó W  U L .  S E N A C K A  6.

C * O S Z t ik u t a
natychm.ast kd.<u koMów dt 
gotowania, naciają^yc.,1 się do 
topieeia parafiny, wosku ltp. 
z podwójnymi płasrczaiui 
d'a ogrzewania parą. Fabry­
ka „Erdal" Zawiercie i 1878

WŁ ZŁkM li. YORGARtSNSYRASSB 1*3, 11876

K 3 ZM&JT1

jwjłjj Bf. LgiWij
Akuszerka przyjmuje D anie na czas słabości i udziela 

porad. Dyakreoya. l/i. Lwowskich Dzieci 7 (d. Polna).
11772

(POLSKI BIULETYN EKONOMICZNY)
W YDAW NICTW O MIESIĘCZNE

polsko-ang., biura prasowego 
Poselstwa Pjlsk. w Londynie
o p i e K u j e  l i ę  p o l s k i m  e l U p o r t t m  ł  
i m p o r t e m ,  n i e z b ę d n e  d l a  w s z r s t -  
K ic h ,  p r a g n ą c y c h  n a w i ą z a ć  b e z ­
p o ś r e d n i e  s t o s u n k i  z  A n g l i ę . .  &

Nabyć można we wszystkich księga niach 
KIOSKACH KOLEJOWYCH T-wa ,Ruch‘ i{fl.

im  Nffin liiiert Etasm
W  W A R S Z A W I E ,  

Marszałkowska 108, m 5, telef. 240— 26.
ADRES REDAKCYI: 11295

LONDON 2, Upper Moutague Sti., W,C. 1.

I w i M  sławy
mydło „Speltk11 prz

' wyższające swą jakością wszelkie 
W inne konkurencyjne mydlą toaleto­

we, oraz „Iiliowo-raleczne*, „kwiato- 
we*, .Glicerynowe*, kule różnej wiel­
kości (mydła kąpielowe), proszki i mydła 
de golenia, brylantyng, wodą kolońskg, 
pudry i L p. Wyroby powyższe uznane za 
najlepsze, rozpowszechnione są nietyl- , 
ko w kraju ale i zagranicą i nabyć je 

mężna w każdym lepszym handlu.
K-pr. xc .acya i główny skład :
A. J. Lewiński, Kraków M  

StarowisuK. 3ii.

M l OBUWIE
luksusowe jakoteż zwykłe, uumskia i raęsk e "-'zelkiego 
rodzaju, szpilkowe i szyte poleca .TRWA-ŁOŚć* W y ­

twórnia obuwi . Kralów, ul. Grodzka d. 11877

S z R ł o  o ł t i e n n e
• • j o n o w o  p o  r a n a c h  f a b r y c z n y c h

poleca z lycbłą dostawą 7790
A D O L T  E H R L  C H ,  Hurtownia szkła okiennego 
C>łożona w  roku 188 ), Kraków-Podg rze. — Adres tel. 

„Probug", Kraków 14.

SiŚŻBM SB SKSB8HE T O R p l
•sprawia syatemem zagranicznym ś, #L B ifS l- , jubiler 
1 złotnik, Lwów, S ob iesk iego  I. 3. — Kupuje też 
Słoto, srebr ’ b-yła ty, płacą'- nn:wvńoj-r ceny. OTłó

b n in ir ilu fia lk l j f F f j j i r
rauykalnie usuwa płyn L Is J L

wyrobu „A . Gąsecki*, laborat. chemicz.- 
farmac. w  Warszawie Freta 16. Sprzeaaż 

w aptekach i drogueryach. 11770b 
Przedstawicielstwo na Lw ów :

G. Ś L I W I Ń S K I ,  Teresy

D a i h ^ w k i
asbestowo-cementowej,

p?py, gontów,wapna, gipsu i innych mate.yałów 
budowlanych — dostarczają natychmiast 11624

^ m r r . D w . m r  s s -k n
L w ó w .  u l ,  B o u r i a r d a  I .  3 .

wszelkiego r o d z a j  u * ® S  
K r a j o w e  i  z a g r a n ic z n e  — 
oraz wielki wybór ubrań męskich
i dziec. dla pp. studentów po cenach 
umi rk. poleca znana Firma St&nK, 
Lwów, ul. Rutcwskipgo 1. 10. 9612

Zawiadamiamy naszych 
P. T. Odbiorców i Do­
stawców, że p. Fi tp 
TiHemann, zamieszkały 
we Lwowie, uLHoffmarj 
Opara I. 9, nie st i w ża­

dnym stosunku do naszej firmy i że za zobowiązania 
zaciągnięte przez tegoż imieniem firmy — nie bierzemy 

odpowiedzialności. l!d6?

Za frnię Józef Tarnawski i Ska
Sp łka z ogran. poręlą 

L w ó w ,  u l i c a  B o p e r U K a  4 3  B .

J. T A R N A W S K I. R. K N iC Z .

Risry czarne
pocynkowant i ołowiane, łączniki czw-.te i 
pocynkowane, armatury do gazu, wodociągów  
i centralnego ogrzewania, jako‘oi wszelkie 
ARTYKUŁY T E C h  ilC Z N L  I ŻELA ZN E  —

poleca ze skłidu firma 11843

Bsrnard Apfelbaom ,
P w ó w ,  uS. K o ł ł ą t a j a  L ,  6 .

B I L E T Y  W S T Ę P U
w  K s l ą ż U ^ a c l i  p o  b i O O  b i l e t ó w

R A C H U N K I  w  f t s t a i k a c h  oraz Ibdb  draki
PSLSCA

DRUKARNIA L JASGERA
m  L W O W i l ,  UL. S71IS7U39CA L. 33.

P r ^ j m n i e  r ó w r ń A ż  z a n t o l e a l a  sta  w s i e l l k i e  r o b o t y  d r n w a r s k le -

FADRZEW
F A B B T K A  W YRO BÓ W  D R Z2 W 0 Y O 1

S p .  *  o g r .  o d p .  w  B O L E C H O W I E
posiada na składzie zapasy taczek, s ylisk do Otl0teł, SZpo<’tów  1 łpTW - 
dajs wyroby t= po cenach konkurencyjnych. — Z ra -tiu  przyjmuje 
zlecenia n • i szoikie inne w yroby d n tć » «e  w e lle  n-ds ł  nysh * z « r ó W  

wykonuje je rychło I solidnie. — We Lwowie przyjmuje zamówienia 
i udziela infr.rmacyi KU NO  SCHM IERER, ul. M agazynowa I. 11386

M O T O R ' /
benzynowe ma-ki „K o 
raus“ o sile  6 HP-, prze­
woźne, zupełnie nowe, do 
poruszania wszelkich ma­
szyn rolniczych, małych 
tartaków i młynów, do­
starcza natychmiast ze 
składu w Krakowie. Jen. 
renr. A. RUM ER , K ra ­
ków, D łu ga  74. 11555

C Z A S

ODNOWIĆ

PRZEDPŁATĘ!

Tłuszcze, Oleje, Kalafonio
C ła  p r ^ m y s ł a  iR / d la r s K i e g o  I  t e  x t y : r e g o

dostarcza wagonowo i w mniejszych ilościach ze swoich ma­
gazynów w Krakowie, Lwowie, Warszawie, Lodzi i Gdańsku

POLSKIE T00I. HANDLOWE Ł  A
Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  t lisso

® 3 : « . ' W l 3 L O ' W s l 3 L « .  1 .
B t,j| • | W a n  » w & ,  ó w ię t o K r s jr a K *  27.

L w ó w ,  K o ł ł ą t a j a  8.

H o l  sl V  s to r ia .
«■__ -~t mnR im ~—■ O łS j ih s lt ,  I l u n d i g a s s e  4 8 -

Adres telegr.: „T 0 H A N tt. P rosim y żądać ofert.

Mnkła-flrm «bpółkl akcyjnej wydawclczef.
Drukiew Seółki druk. JPraaa**

u<4uzetny Dr. RUU£ij$ bAl iA l it  lA,
bL Sokoła i  Odoow.

JŁ tU \  KtJTlAKbia
r^iabor: BURIAN MAOtaLSSl,


